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P i e a u m e r a t a  
w  Radomiu rocz.re. -S=. 
pólrocz. rii. 2 , kwart- 
n .  X, za odnoszenie do 
domu kwart. kop. 2 5 ,  
Pocztą: rocz. te. 5 , 
pólrocz. r«. 2  k. БО, 
kwart. rs. X kop. 2 5 .  
za granicą kwart. rs. 
2  k. 5 0 .  Numer poje- 
iyn . kop. X 5 ,  Prenu­
meratę przyjmują: Re- 
d а k c у a. Księgarnie, 
Handle win i Magazy­

ny galanteryjne.
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C g l o c z e n  і. у. 
Wiersz, petitu lut» tfCO 
miejsce str. I k. 2 5 ,  
zwyez. kop. a ,  rekla­
my wiersz kop. 2 0 , 
nekrologia kop. 1 5 , 
nadesłane kop. 5 0 ,  
O głoszenia przyj mu ją: 
Redakeya w Radomiu,
w W a r s z a w i e :  

wszystkie biura ogło­
szeń. Ogłoszenia tyl­
ko w języku polskin?.
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D. 21 listopada (3 grudnia) r. b. 
nastąpiło Najwyższe Jego Cesarskiej 
Mości zezwolenie ua ustanowienie me­
dalu dla osób płci obojej, które podej­
mą się bezpłatnie obowiązków rach­
mistrzów, przy sporządzeniu pierw­
szego ogólnego spisu ludności w r. 1897.

Według Najwyżej zatwierdzonego 
rysunku, medal z ciemnego bronzu do 
noszenia na piersi, na wstędze kolo­
rów Państwowych, na prawej stronie, 
ma wyobrażenie cyfry Najjaśniejsze­
go Pana, zas na lewej napis: „Za pra­
ce przy pierwszym ogólnym spisie 
ludności 1897 r.“

Na zasadzie postanowienia Głów­
nej Komisji Spisu, prawo do medalu 
tego pozostawia się rachmistrzom 
bezpłatnym, w których ucząstkaeh, 
tak w miastach, jak i po wsiach, oka­
że się nie mniej 500 osób ludności,

SPIS JEDNODNIOWY LUDNOŚCI.
Przed kilku tygodniami zaznajomi­

liśmy czytelników naszych z Najwyżej 
zatwierdzonem: „Postanowieniem o 
pierwszym spisie ludności Cesarstwa 
Rosyjskiego." W kilka dni później 
zachęcaliśmy inteligencję i lud­
ność naszej gubernii, do przyjęcia, 
najżywszego" T najszerszego udzia­
łu w tem wielkiera dziele, majacem 
na celu tylko dobro i pożytek ogółu. 
Obecnie, idąc za „Wiestnikiem finan­
sów, przemysłu i handlu" podajemy 
w Gazecie naszej instrukcje,' rozwi- 
j ająeą zasadniczą ustawę przez głó-
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Z CZASÓW TEODOZYUSZA WIELKIEGO

p rz e z

Teodora Jeske-Choińskiego.

( D a l s z y  c iąg ) .

VIII.

—  Ty pamiętasz moją matkę, 
Teodoryku?

Stary Alleman, który przywią­
zywał klęcząc do stopy wojewody 
purpurowe, perłami naszywane 
sandały, podniósł głowę i spojrzał 
zdziwiony na pana.

— Wykradałem ją  razem z wa­
szym ojcem, panie— odpowiedział.

— Więc to prawda, że ojciec 
zabrał matkę przemocą z domu jej 
rodziców?

—  Mówiono o tem w całej Gal- 
lii.

— I ja słyszałem coś o przygo­
dach młodości mojego ojca, ale nie 
znam dokładnie szczegółów owego 
porwania. Była to podobno zu­
chwała wyprawa.

Twarz Teodoryka rozjaśniła 
się, jak gdyby na nią padł odblask 
pochodni. Uśmiechnąwszy się z 
zadowoleniem, rzeki:

— Były to czasy, panie, były to

woą komisję spisauą, oraz zaznacza­
my, że spis ludności całego Państwa 
odbędzie się stanowczo i ostatecznie 
d. 28 stycznia (9 lutego) 1897 roku. 
Przedewszystkiemjednak,uiru zaznajo­
mimy czytelników z treścią instrukcji 
uważamy za kouieczńe podkreślić, że 
termin spisu jest już bardzo bliski, 
byłoby więc do życzenia, ażeby: 1) 
ludności całej gubernii najdokładniej 
objaśnić, co to jest spis jednodniowy, 
jaki ma: cel, jaką doniosłość i poży­
tek, i żeby miejscowe komisje spiso­
we najzupełniej przygotowane, czeka­
ły tylko hasła do rozpoczęcia dzieła. 
nSł<>wo„ najsłuszniej twierdzi, że 
wszelka zwłoka w tym razie może 
zgubnie oddziałać ua powodzenie, tego 
wielkiego państwowego przedsięwzię­
cia." Z naszej strony dodajemy, że 
najmniejsze niedbalstwo, brak subtel­
nej nawet ścisłości, da niedokładny 
obraz spisu, a więc zwichnie najle­
psze zamiary władzy.

Wszystko przygotować należy do 
spisu z taką dokładnością i tak zor­
ganizować cały zastęp ludzi, zajmują­
cych się tem dziełem, ażeby ludność 
dokładnie objaśniona o celach i dąż­
nościach spisu, dawała odpowiedzi 
zgodne z prawdą, i nie obawiając się 
czegoś, co nie leży bynajmniej w 
zamiarze rządu, nie uchylała się 
od przyjęcia udziału w tym przed­
sięwzięciu. Współudział duchowień­
stwa, przez zachęcanie z am­
bon ludu do dawania szczerych odpo­
wiedzi, przez objaśnianie zasad spisu,

czasy... Dla waszego ojca i dla 
mnie nie było rwących potoków i 
gór niebotycznych. Najszersze 
rzeki przebywaliśmy wpław, po 
skalach iberyjskich pięliśmy się, 
jak dzikie kozy, z kniei wypro­
wadzaliśmy turów za rogi... P a ­
miętam, raz...

— Miałeś mówić o porwaniu 
mojej matki— przerwał rau wo­
jewoda,

— O, wasza matka... Piękna to 
była pani, tak piękna, że jej sama 
imperatorowa Justyna zazdrościła 
urody. Kiedy przybyliśmy z nią 
na dwór cesarski do Medyolanu, 
potracili nawet senatorowie mą­
dre głowy. Dawano dla niej bie­
siady, igrzyska, sprowadzano hi- 
stryonów z Rzymu, śpiewaków z 
Aleksandry!, skoczków z Konstan­
tynopola. Ale wasz rodzic, panie, 
nie lubił, żeby ktoś obcy sięgał po 
jego własność, chociażby tylko 
spojrzeniem poźądliwem. Bauto 
Fabrycyusz nie znał się na żar­
tach. Było niebezpiecznie nara­
zić się jego gniewowi. Pamiętam, 
raz...

— Ojciec mój spotkał się z mo­
ją matką w południowej Gallii— 
przerwał mu znów wojewoda.

— Polowaliśmy z imperatorem 
Gracyanem w lasach, rozciągają­
cych się u stóp Pirenejów. Wy 
wiecie, panie, że boski Gracyan 
miłował nadewszystko łowy i o- 
taczał się najchętniej, mężami na­
szego plemienia, za co ściągnął na 
siebie zemstę Rzymian. Biedny

może olbrzymio ułatwić zadanie ko- 
misyj spisowych.

Zresztą, cała inteligencja gubernii, 
wszyscy ludzie dobrej woli i szla­
chetnych dążności powinniby serdecz­
ną przyłożyć rękę do dzieła tak do­
niosłego dia naszego kraju. Winni­
śmy sami obliczyć się ilu nas jest, a 
gdy rachunek ten będzie najdokład­
niejszy i najszczerszy, złożymy do­
wód i patryotyzmu i czci dla prawdy!

Według instruke.yi zamieszczonej 
w „Wiestniku finansów przem. i 
handlu" opublikowanej w gubernii 
pierwszą czynnością komisji spiso­
wych będzie przygotowaunie list 
punktów zaludnionych w powiatach i 
domów w miastach, utworzenie rewi­
rów spisowych i powołanie kierują­
cych temiż rewirami. Rewiry w osa­
dach wiejskich obejmować mają 
15,000— 30,000 mieszkańców, z u- 
względnieniem stopnia zaludnienia 
warunków topograficznych, względów 
etnograficznych i t. d.

Gub. Radomska podzieloną została 
pod względem spisu ua 45 rewirów, 
zarząd któremi powierzony został ko­
misarzom do spraw włościańskich, sę­
dziom gminuym, obywatelom i t. p. 
Rewiry spisowe podzielono zostały na 
549 ucząstków w których ustanowio­
no takąż liczbę rachmistrzów w skład 
których weszli: w miastach przewa­
żnie urzędnicy, doktorzy, nauczyciele, 
a po wsiach pisarze gminni,nauczyciele 
ludowi, organiści, kilku księży. Wo- 
góle na zarządzających rewirami jak

również i na rachmistrzów powołane 
są najodpowiedniejsze siły miejsco­
wej inteligencji.

Instrukcja żąda, ażeby wszelkie 
czynności przygotowawcze do spisu 
ukończono sine qaa non ua dwa 
miesiące przed dniem, w którym 
spis odbywać się będzie, a więc na 
dzień 27 list. (9 grudnia) st. st. mu­
szą być gotowe i listy punktów zalud­
nienia, utworzone rewiry i zamiano­
wani zawiadujący rewirami. Zawia­
dujący rewirami obowiązani są w 
myśl instrukcji nadewszystko spraw­
dzić nadesłane im listy punktów za­
ludnienia, podział rewirów spisowych 
ua rewiry obrachunkowe i powołać 
rachmistrzów. Instrukcja w tym wzglę­
dzie ustanawia: że średni rewir dla osad 
wiejskich obejmować może 400 go­
spodarstw przypuszczalnie i 2,000 
mieszkańców. Rewir taki sam, w mia­
stach, obejmie 150 mieszkań z 750 
m. Co do granic rewirów obrachun­
kowych to instrukcja naj wyraźniej 
żąda, aby je na liście lub planie pun­
któw zaludnienia oznaczono tak 
jasno i wyraźnie, żeby nie wynikło 
ztąd żadnej wątpliwości.

Na rachmistrzów powołane będą 
osoby najdokładniej świadome wa­
runków miejscowych i budzące zaufa­
nie ludności. Instrukcja zwraca u- 
wagę, że na rachmistrzów za najod­
powiedniejszych uważa: duchowień­
stwo, służbę kościelną, nauczycieli i 
nauczycielki, wychowańców zakładów 
naukowych, właścicieli ziemskich-

pan... Gdyby nie był tak młodo 
zginął, nie byliby się Frankowie 
Arbogasta rozgospodarowali w 
Gallii, jak  u siebie. Allemanom 
zaczyna być duszno na dworze w 
Wiennie...

Wojewoda poruszył się niecier­
pliwie na krześle.

— Przypominam ci po raz trze­
ci— wtrącił— iż czekam na po­
wieść o porwaniu mojej matki.

— Zaraz, zaraz—mówił Teodo- 
ryk, podnosząc się z ziemi.— Mój 
sokół przyspieszyłby, gdyby to 
było w jego mocy, bieg czasu, tak 
samo, jak  Bauto Fabrycyusz. Za­
raz, zaraz... I Bauto Fabrycyusz 
nie lubił czekać. Krew w nim 
ciągle wrzała, a  ramię było tak 
szybkie, iż uderzało dość często 
niewinnych. Ale potem żałował i 
starał sic krzywdę wynagrodzić.

Wojewoda przygryzł wargę.
— Nie doczekam się dziś twojej 

powieści— mruknął. — Starzejesz 
się, Teodoryku.

— Aha, owe porwanie— mówił 
sędziwy wojak, pocierając czoło 
ręką.— A tak... Spotkaliśmy w a­
szą matkę po raz pierwszy w po­
łudniowej Gallii...

— W pobliżu Tolozy— poddał mu 
wojewoda, który się coraz więcej 
niecierpliwił.

— Tak, w pobliżu Tolozy... 
Przybyła z ojcem swoim z Iberyi, 
z kraju Wasków, aby się przy­
patrzyć dworowi imperatora Gra- 
cyana. A było na co patrzeć, bo 
szliśmy zawsze na łowy, jak na

wojnę. Wasz rodzic, gdy ją uj­
rzał, zbladł, zatrząsł się cały, po­
tem rzekł do mnie: „Czy widzisz 
tę Iberyjkę?"— „Widzę, panie!" — 
odpowiedziałem. A on dalej: „Ta 
Iberyjka będzie twoją panią, albo 
rozbiję tobie czerep maczugą, so­
bie zaś wepchnę miecz pod piąte 
żebro."—J a  na to: „Ta Iberyjka 
będzie moją panią, choćby była 
córką rzymskiego imperatora. M a­
łoż to u nas lasów? Jest się gdzie 
skryć, nawet przed zemstą boskich 
władców?"— Więc uśmiechnął się 
wasz rodzic i mówił: „Najlepszy 
koń z mojej stajni będzie pod to­
bą chodził, najostrzejszy miecz z 
mojej zbrojowni będzie błyszczał 
przy twoim boku." On tak zaw­
sze: jedną ręką groził, drugą ob­
darzał.— „Dowiesz mi się, kto 
ona?“— rozkazał.

— I dowiedziałeś się?— poma­
gał wojewoda, aby przyspieszyć 
rozwlekłe opowiadanie starego 
sługi.

— Jeszcze tego samego dnia 
wiedzieliśmy, że owa sareuka była 
córką kapłana jakichś zabobonów 
pogańskich. - Bo w Iberyi istnieją 
podobno dotąd różne, osobliwe 
zabobony. Opowiadano, że wasz 
dziad czcił jakoby słońce, czy mie­
siąc, bo nie wiem dobrze, do j a ­
kiej gwiazdy się modlił.

Oczy wojewody zwróciły się 
zdziwione na Teodoryka.

— Mówisz że mar.k moja była 
poganką—rzekł—ja  zaś pamiętam



osadł subjektów sklepowych, dyrekto, 
rów fabryk i zakładów przemysło­
wych i t. d. i t. d.

Zawiadujący, przez zaczęciem czyn­
ności spisowych, powinien dokładnie 
objaśnić rachmistrzów oraz wszyst­
kich, przyjmujących udział w spisie, 
o doniosłości obowiązku jaki na siebie 
przyjęli, z którego wywiązać się win­
ni sumiennie i dokładnie, poczem gdy 
już komisya spisowa powiatowa za­
twierdzi rewiry obrachunkowe i rach­
mistrzów, zawiadujący rozda im od­
dzielne listy miejscowości zaludnio­
nych i domów, jak również odpowied­
nią ilość arkuszy spisowych, dla posz­
czególnych gospodarstw, według któ­
rych spis dokonany będzie.

Instrukcja objaśnia, że same czyn­
ności spisowe rozpoczną się: w osa­
dach wiejskich na 20— 30 dni przed 
dniem do ktorego spis ma być sprawdzo­
ny a więc pomiędzy 28 grudnia 
(9 stycznia) a 18 (30) stycznia 
r. p.,w miastach na 5— 10 przed wska­
zaną powyżej datą, czyli między 19 
(31) stycz. a 23 stycz. (4 lutego) r. p.

Ażeby wyjaśnić, jak sam spis od­
bywać się będzie, instrukeya mówi, że 
w dniu oznaczonym przez zawiadują­
cego danym rewirem i we wspom­
nianych już okresach czasu, rachmi­
strze w obecności przedstawicieli 
urzędów gminnych we wsiach, a stró­
żów domów w miastach, będą obcho­
dzić domy swoich rewirów obrachun­
kowych i spisywać wszystko według 
danego im polecenia.

W jaki sposób mają być wypeł­
niane arkusze instrukeya przytacza 
ustanowione zasady następujące:

1. „Co do ludności włościańskiej. 
Obowiązek wypełniania arkuszy spi­
sowych ciąży na samych rachmist­
rzach; ale wiadomość i w arkuszach 
tych wymagane, powinny być ko­
niecznie zapisywane według osobi- 
syeh zeznań osób spisywanych i że 
bynajmniej nie mogą być czerpane ze 
znajdujących się w urzędach gmin­
nych spisów ludności lub z jakich- 
kolwiekbądź innych źródeł. Wypeł­
nianie arkuszy spisowych co do lud­
ności włościańskiej powinno być u- 
kończone wszędzie na trzy doi przed 
dniem, do którego spis ma być spro­
wadzony, a więc 25 stycz. (6 lutego)".

2. „Co do osad pozamiejskich 
niewłościańskich. W osadach fol­
warcznych i innych niewłościańskich, 
na stacjach dróg żelaznych, na paro-
źe uczyła mnie sama zasad naszej 
wiary.

— Bo wasz rodzic poznał był 
już wówczas naszego Dobrego 
Pasterza— odparł Teodoryk — a on 
nie lubił, żeby ktoś w jego domu 
wierzył inaczej od niego.

— Czy się moja matka poddała 
bez oporu?

— Wy wiecie, panie, że nie­
wiasta poddaje się zawsze bez 
oporu miłości. Kocha ona tego 
boga, którego jej umiłowany mał­
żonek uwielbia

— Tak sądzisz?
— Miłość jest najmocniejszą 

wiarą niewiasty, a wasz ojciec 
otoczył waszą matkę taką miłoś­
cią, że zapomniała w jego obję­
ciach o zabobonach swoich lat 
dziecinnych. Ktoby tam pytał 
niewiastę o jej wolę?

Wojewoda zasępił się. Myśli 
jego przedarły się do Atrium  We­
sty i wpatrywały uważnie w obli­
cze Fausty Anzonii. B jłażby i 
ona tak uległa, jak jego matka, 
kocbalażby i ona Boga swojego 
małżonka?—pytała jego tęsknota.

Z surowej twarzy kapłanki biła 
taka stanowczość, że nie zachęca­
ła wcale jego nadziei.

— Nie wszystkie niewiasty

statkach, w przystaniach i t. p. obo­
wiązek wypełniania arkuszy spiso­
wych ciąży na osobach, pod których 
bezpośredniem zawiadywaniem te za­
ludnione miejsca pozostają. Czyn­
ność rachmistrza zatem ogranicza się 
tu na oddaniu tym osobom potrzebnej 
liczby arkuszy spisowych, na udzie­
leniu im odpowiednich instrukc.yj i na 
dopilnowaniu, ażeby arkusze te na o- 
znaczony termin zostały wypełnione. 
Właściciel lub dzierżawca dóbr ziem­
skich, właściciel fabryki, zawiadowca 
stacyj drogi żelaznej lub przystani 
rzecznej etc. rozdaje od siebie arku­
sze spisowe głowom poszczególnych 
gospodarstw od niego zawisłym lub 
też wypełnia je z ich zeznań, jeżeli 
to są ludzie niepiśmienni albo nie da­
ją rękojmi prawidłowego wypełnie­
nia tego obowiązku; następnie, po 
stwierdzeniu rzetelności spisów swo­
im podpisem, zwraca wypełnione 
arkusze rachmistrzowi".

(Dok, uast.).

Nasze instytucye dobroczynne, 
społeczne i towarzyskie.

I.
Towarzystwo Dobroczynności.
Każdy, kto bezstronnie patrzy na 

życie ludzkie, na jego cza równe n- 
śmiechy szczęścia i straszne niedole, 
mógłby mi najsłuszniej zarzucić, że 
mówiąc o przytułkach dla starców i 
kalek, jestem zbyt jednostronnym, że 
żądam, ażeby instytucye tego rodzaju 
otwierano dla tych tylko, co zacni są 
i uczciwi, ale złamała ich nędza i zo­
stawiła bez dachu, bez kawałka Chle­
ba i na bruk rzuciła.

Nie, stokroć nie! Żądam, ażeby 
schroniska, przytułki, domy dla bie­
dnych i t. p. instytucje dobroczynne, 
nadewszystko opiekowały sic tymi, 
co. jak powiedziałem: „upadli pod 
brzemieniem losu, ale zachowalii i do­
bry charakter i poczciwe imię." Prze­
cież rozum zdrowy dyktuje, że tej 
kategoryi biedakom, należy się pierw­
szeństwo i że nasze Towarzystwo Do­
broczynności takim biednym najpierw 
śpieszyć powinno z pomocą.

A cóż sic stanie ze starami kobie­
tami, niegdyś upadłemi, a co z tymi, 
którzy w rozpuście, hulatykach, pi­
jaństwie i przestępstwach utracili 
charakter zmarnowali zdrowie i 
siły, którzy przetrwonili życie a nie­
raz i majątek, a na starość wyciąga-

poddają się rozkazowi mężów— 
odezwał się półgłosem.

Ale Teodoryk potrząsł siwo 
głową.

— Wszystkie, panie — mówił— 
jeśli mąż jest mężem prawdziwym.

— Czy nie widziałeś nigdy nie­
wiast, opierających się mężom?

— Widziałem takich dużo, ale 
wówczas nie byli ich mężowie 
mężami.

— Mówiłeś, że mój ojciec...
— Wasz rodzic, panie—wtrącił 

Teodoryk żywo— Wykonywał za: 
wsze to, co sobie postanowił. Gdy 
powiedział: tak będzie! to tak by­
ło. Kiedy mu wasz dziad odmó­
wił córki, zmarszczył się tylko i 
spojrzał na mnie. J a  domyśliłem 
się zaraz, co to spojrzenie znaczy. 
Wychodzimy z domu onego kapła­
na pogańskiego, dosiadamy koni 
i pędzimy jakiś czas w milczenia, 
jakby nas śmierć ścigała. Nagle 
zatrzymał się wasz rodzic, osadził 
ogiera jednym szarpnięciem wo­
dzów na tylnych nogach i wes­
tchnął, niby tur raniony. Aż mnie 
ciarki przeszły po skórze. Chyba 
zapali temu czcicielowi słońca, 
czy miesiąca dach nad łbem u- 
partym, pomyślałem sobie. Wzdy­
chał, sapał, mruczał, wreszcie

jąe rękę, żebrzą opieki i ciężarem są 
społeczeństwa. I ci mają prawo do 
litości, bo tak nakazuje chrześciańska 
miłość bliźniego, tak każe cywiliza­
cja  i sama zresztą ludzkość. Kto i 
tej kategoryi ludzi daje dach, dobrze 
i miłosiernie czyni, boć byłoby wsty­
dem dla miasta, ażeby ktoś, niechcący 
potrącił nogą trupa nędzarza, co cho­
ry lub z głodu, bez opieki musiał u- 
mrzeć na ulicy.

Starość, bez względu, jaką była kie­
dyś jej młodość, ma prawo do miło­
sierdzia, ale niechże miłosierdzie to 
będzie rozumne, niechaj naprawdę bo­
dzie miłosierdziem, ale nie czemś, co 
graniczy czasem z katuszą.

Nicby nie można mieć przeciw te­
mu, żeby Towarzystwo Dobroczynno­
ści opiekowało się i tą ostatnią kate- 
goryą biednych, żeby dawato im 
schronienie, ale niechby w tern 
schronieniu było czysto, niechaj by 
ci upadli nawet starcy mieli zawsze 
proste ale smaczne i dostateczne po­
żywienie. Że w Przytułku na Traw- 
nej nie jest tak, jakby być powinno i 
to pod każdym względem, nikt nie 
może i nie będzie miał śmiałości te­
mu zaprzeczyć.

Ktoś może jednak postawić mi za­
rzut taki. W warunkach obecnych i- 
naczej być nie może, ale daj pan pie­
niędzy, a Towarzystwo z pewnością 
zdobędzie się na takie zbytki, jak czy­
stość i lepsze pożywienie!

— Ma pan najzupełniejszą słusz­
ność, że większe środki polepszyłyby 
byt peusyonarzy, tylko po co w 
Przytułku trzymać ich tylu bez nale­
żytej opieki, kiedy można zreduko­
wać ich do jakiejś właściwszej normy 
i zapewnić im do zgonu znośniejszą 
egzystencję.

— Żąda pan wiec, żeby jakąś 
część, peusyonarzy wypuścić na mia­
sto, żeby znowu stali się jego plagą i 
żebrali na każdym kroku, nie dając 
nikomu spokoju.

— I tu jest trochę słuszności ale 
i trochę niezdrowej egzaltacji. Zda­
niem mojem Towarzystwo Dobro­
czynności powinno do Przytułku 
przyjmować tylko taką liczbę osób, 
na jaką pozwalają jego środki, a 
wtedy biednym starcom zapewni 
istnienie skromne, bardzo skromne, 
ale znośne. Nadliczbę kandydatów do 
Przytułku, Towarzystwo powinno po­
lecić gubernialuej radzie opiekuńczej

krzyknął: „jeszcze dziś wró­
cimy...”

— I wróciliście?—zapytał wo­
jewoda, który słuchał z rosnąoem 
zajęciem.

— Mówiłem wam, panie, że 
wasz rodzic nie żartował. Wró­
ciliśmy nocą, porwaliśmy pisklę z 
ciepłego gniazdka, a stary ptak 
groził tylko ogonom naszych koni. 
Tyle nas widział.

— A moja matka?
— Płakało zrazu biedactwo, 

wyrywało się do domu, zwyczajnie, 
jak  niewiasta, wkrótce jednak o- 
suszyły pocałunki waszego ojca 
jej łzy, lecz kiedy zasmakowała w 
miłości, zapomniała o słońcu, księ­
życu i wszystkich gwiazdach ibe­
ryjskich. Wy wiecie, panie, że 
umiłowała naszego Dobrego P as­
terza z namiętnością wyznaw- 
czyrii.

Wojewoda, podniósłszy się z 
krzesła, chodził po ubieralni nie­
pewnym krokiem człowieka, któ­
rego całą uwagę zajęły jakieś 
myśli, rodzące się dopiero w jego 
głowie. Czasem zatrzymywał się 
przed Teodorykiem i patrzał na 
niego pytającym wzrokiem, ale 
nie pytał, tylko chodził znów, 
potykając się o skrzynie rozsta­
wione wzdłuż ścian. (D . c. n.)

lub zażądać od niej środków &a ko­
szta utrzymania biedactwa. Jestem 
pewnym, że gubernialua rada opie­
kuńcza znajdzie te środki i zadość- u- 
czyni idei miłosierdzia. Takie jest 
moje przekonanie i taka pewność co 
do rady opiekuńczej.

W warunkach obecnych Przytułek 
na Trawnej jest naprawdę zaniedba­
ny, nie widać tam serdecznej i opię­
li uńczej ręki, a na żywność dla ka­
żdego z pensyonarzy wypłaca sic ty l­
ko: Trzy , czy cztery i  pól kopiejki na 
dobę. Czy za tak mizerną kwotkę 
można wyżywić człowieka, czy mo­
żna zaspokoić głód nawet dziecka, daj­
my na to czteroletniego?

Nic dziwnego, że za tę parę 
kop., pożywienie całodzienne musi być 
niemożliwe i niedostateczne.

Jeszcze jedno... w razie cięższej 
choroby, pensyonarz pozbawiony jest 
ratunku. Lekarz wprawdzie zbada 
chorego, poświęca mu bezinteresownie 
czas i pracę, zapisze lekarstwo, 
ale po to, żeby go chory nie otrzy­
mał, bo niema na to środków, bo Przy­
tułek daje schronienie po nad możność, 
a chce imponować liczbą starców i 
kalek.

Wykazywanie w sprawozdaniach, 
że żywienie w Przytułku każdego oso­
bnika wynosi tylko drobne n. kopie­
jek na dobę, nie jest bynajmniej do­
wodem oszczędności, a znęcania się 
nad ubóstwem!

Dobrze zapisze się Rada Towarzy­
stwa Dobroczynności w kronikach 
miasta, jeżeli Przytułek na Trawuej 
zreformuje zupełnie, redukując sto­
pniowo liczbę pensyonarzy, jeśli gor­
liwie zajmie się jego losem. Wtedy 
królować tam bedzie i czystość i nie 
będą z murów Przytułku dochodziły 
nas żale tylko, a błogosławieństwa 
dla miasta, za upiekę i szlachetne 
serca. (Dok. nast,)

H. Wróblewski.

Z GAZET RUSKICH^
Bezstronna logika historyi.

Pod takim tytułem „Warszawski 
Dniewuik" drukuje następujący arty­
kuł:

(D a lsz y  c iąg .)

„Silne odczuwanie wrażeń ze­
wnętrznych'-czyni Polaków łatwymi 
do przechodzenia od uczucia do uczu­
cia, od cięcia szablą do przyjaciel­
skiego pocałunku, od czynu bohater­
skiego do nadmiaru w uciechach ży­
cia. Ale nietrwałośe uczuć zamienia 
się w namiętną stałość, jeżeli przy­
czyny, które wywołały wrażenie, nie 
przestają go odnawiać: wówczas mi­
łość zamienia się w płomienne uwiel­
bienie, a nienawiść — w nieubłaganą 
złość. Tutaj, według dowcipnego 
wyrażenia p. Jarosza, dusza polska 
okazuje równą zdolność dotykania się 
raju i piekła. Reasumując właściwo­
ści temperamentu Polaków i żywość 
ich uczuć, autor dochodzi do wniosku, 
że natura duchowa słowianina oma­
wianej gałęzi jest obdarzona zdolno­
ściami, głębokością serca, skompliko­
wanym i bogatym ustrojem duszy, 
zdolnością odpowiadania na głośny o- 
krzyk i na najcichsze wezwanie dobra 
i piękna.

„Niektórzy, (a w tej liczbie i zmar­
ły Kostomarow,) twierdzą, żo u Pola­
ków „serdeczność (albo uczucie) pa­
nuje nad rozumem," ale tej uwagi nie 
należy rozumieć w tera znaczeniu, ja ­
koby naród polski okazywał słabość 
pod względem umysłowym. Przeciw­
nie, cała historya Polski dowodzi, że 
kraj ten zawsze odznaczał się i miło­
ścią i zdolnością do umysłowej cywi­
lizacji. Ale w duchu polskim dare- 
inniebyśmy szukali silnej woli — nie 
namiętnego uporu i nerwowej zacię­
tości w jakimkolwiek wypadkowym 
kierunku, lecz siły charakteru, umie­
jętności stawiania sobie zdrowo zadań



praktycznych, wybierania odpowie­
dnich środków i wytrwałego zmierza­
nia do urzeczywistnienia celu, bez 
schylania się pod naciskiem ani we­
wnętrznych namiętności, ani pokus 
zewnętrznych. O tym braku woli 
myślał I. S. Aksakow, kiedy mówił: 
„Plemię polskie, to jedno z najzdol­
niejszych plemion słowiańskich, ale 
plemię żeńskie..." Słabość charakte­
ru, to nieustanny temat wyrzekań sa­
mych Polaków. Jeszcze pisarz XVI 
wieku, Tarnowski, mówił: „Czego Po­
lak odraza nie zrobi z hałasem, tego 
już potem nigdy robić nie będzie..."

„Rozumienie tej właściwości natu­
ry polskiej daje doskonały klucz do 
zrozumienia właściwości historyi pol­
skiej, w której pod świetną powłoką 
epok dziejowych daje się zauważyć 
stałą wadę organiczną. Słabość cha­
rakteru narodowego objawia się tu w 
słabej zdolności politycznej, w słabo­
ści państwowego budownictwa. R.ys 
ten przechodzi z wieku do wieku przez 
całe tysiącolecie historyi Polski. W 
Rosyi zdrowy duch monarehizmu po­
stawił granice magnateryi, wzrastała 
siła, umiejąca odpierać chciwe ręce, 
sięgające nazbyt daleko, a Polska by­
ła bezbronną w słabości swoich in­
stynktów politycznych.

„Momenty słabości wydarzały się 
i u innych narodów. W początku 
XVII wieku Rosya przebywała „cza­
sy zawiehrzeń," ale koniec końcem z 
Niżnego Nowogrodu podniosło się 
związane węzłami „miłości i jedno­
myślności" pospolite ruszenie... We 
dwa wieki potem naprężenie wszyst­
kich sił narodowych znowu odparło 
klęskę— najście wrogów. Ale do te­
go potrzeba było posiadać silny, wy­
trzymały charakter i żywy zmysł po­
lityczny, a pod tym względem los nie 
sprzyjał świetnej, dowcipnej i oświe­
conej Polsce.

„Nastąpiły rozbiory polskie, będą­
ce naturalnym wynikiem poprzedniej 
historyi, ale i po nich jeszcze Polacy 
przełożyli po nad stałą, zdrową poli­
tykę „lirykę polityczną," głosząc się 
jako przedmurze europeizmu przeciw­
ko barbarzyństwu rosyjskiemu, i tym 
sposobem pod nosili rękę na swoją 
własną przyszłość.

(I). c. n.)

Wiadomości bieżące.
Zabytki starożytności. W ł a d z a  r o z e ­

s ł a ła  wójtom gm in  c y r k u l a r z  p e t e r s b u r ­
sk ie g o  T o w a rz y s tw a  a rcheo log icznego ,  
z a w i e r a j ą c y  w s k a z ó w k i  p o s tę p o w a n ia  d la  
osób, k tó r e  z n a jd u ją  w ziemi n aczy n ia  
g l in iane ,  ozdoby  b ro n z o w e  i inne z a b y t  
k i  s t a r o ż y t n e .  _______

Z miasta.
Nowy sobór prawosławny. Od

kilku dui na plac soboniy przy ul. 
Lubelskiej zwożą materyały przy­
gotowawcze do budowy nowej 
świątyni prawosławnej, gaszą 
wapno i wznoszą szopę do ob­
róbki kamienia na fundamenty, 
na gzemsy i t. d. Budowa 
świątyni rozpocznie się zaraz na 
wiosnę.

Drogi bite i mosty. Na konser- 
wacyę dróg bitych 1-go rzędu w 
gub. Radomskiej przeznaczono z 
funduszów drogowych na r. 1897 
ogółem 98,491 rs. 54 kop. Z sumy 
tej na konserwacyę wyłącznie dróg 
bitych wyznaczono rs. 79,852 k. 
54, a na odbudowę i reperacyę 
mostów rs. 18,689. Inowaeyę w 
tej sprawie stanowi to, że dostawa 
szabru na podtrzymanie dróg bi­
tych oddaje się nie na rok jeden, 
jak to miało miejsce dotąd, a na 
przeciąg lat trzech, t. j .  od r. 1897 
do 1900.

Dla biednych sierot. Pamiętaj­
my, że w Ochronie dziecięcej na 
Starem Mieście jest kilkadziesiąt 
dzieci, którym należy ofiarować

coś na „Gwiazdkę". Niechże
chłopcy i dziewczęta rodziców za­
możniejszych złożą choć po pierni­
ku, choć po jakiemśj cacku i prze­
czytanej książce z obrazkami dla 
sierotek, a Bóg ofiarę ich nagrodzi 
błogosławieństwem całego życia.

Dla biednego chłopca. Otrzy­
mujemy pismo następujące: Sza­
nowny Redaktorze! Nie mogąc 
ani paltocikiem ani szynelką
przyjść w pomoc chłopcu uczęsz­
czającemu do szkoły miejskiej, a 
odczuwając i nieszczęście matki 
dotkniętej obłędem i trudne poło­
żenie ojca, rzemieślnika, pochwa­
lam ze wszech miar inieyatywę 
Szanownej Redakcyi, załączam też 
przy niniejszem swą drobną ofiarę 
(rs. 1), mniemając że i ta połączo­
na wraz z innemi, które niezawod­
nie odv łaskawych czytelników na 
imię Szanownej Redakcyi nadejdą 
(oby ich było jak  najwięcej) coś 
dla biednego ojca znaczyć będzie.

K.
Kwotę wręczył ojcu pilnego 

chłopca osobiście p. H. Wróblew­
ski.

„Choinka" w ochronie dziecięcej 
na Starem Mieście odbędzie się w 
Święty Szczepan d. 26 b. m. o 
godz. 4-ej po południu.

Banda przedborska. W sobotę 
12 grudnia, weszła do sądu okrę­
gowego sprawa bandy przedbor­
skiej, o udział w której jest oskar­
żonych 33 opryszków. Z nich tyl­
ko 7 za poręczeniem jest na wol­
ności, pozostali zaś są osadzeni w 
więzieniu radomskiem. Do tej 
sprawy wezwanych będzie 114 
świadków. Śledztwo obejmuje 46 
tomów, a akt oskarżenia mieści się 
na 14 arkuszach iu folio. Sprawa 
ta będzie rozpatrywana w krótkim 
czasie w Przedborzu.

Z okolicy.
Z Opoczna donoszą nam: Dnia 

29 listopada śpiewak p. T. Łagowski 
i skrzypek p. A. Brand koncertowali 
w mieście naszem z niemałem powo­
dzeniem. Gród nasz Kazimierzowski, 
będący od lat kilku w uśpieniu pod 
względem towarzyskim i zresztą pod 
wielu innemi względami, doczekał się 
koncertu, który przecież powiódł się 
dohrze. Zdrowotność w mieście na­
szem dosyć dobra. Czepiała się przez 
czas jakiś dzieci odra, ale już ucichła. 
Drożyzna drzewa niesłychana, za są­
żeń z odstawą płacić trzeba rs. 5. 
Za zboże płacą: korzec żyta rs. 3.50, 
pszenicy rs. 5, jęczmienia rs. 3.30, 
owsa rs. 2, kartofli rs. 1, za kwartę 
masła k. 60. Eferes.

Z kraju.
Warszawa. Dnia 10 b. m. po­

święcony został kościół św. Augusty­
na, wzniesiony przy ul. Nowolipie i 
D/.ielnej.z zapisu ś. p. hr. Augustowej 
Potockiej. Wieża kościoła, po jasno­
górskiej jest najwyższą w kraju. 
Poświęcenia dopełnił ks. Dudre- 
wicz, dziekan kościołów war 
szawskich; w ceremonii przyjął udział 
JE. arcybiskup Popiel i liczne ducho­
wieństwo; obrzędowi towarzyszyły 
tłumy wiernych. Świątynia uroczy­
ście konsekrowana będzie w r. p. po 
zupełuein wykończeniu. W pobliżu 
kościoła buduje się też przytułek dla 
uiemających opieki.

Ze świata.
Kiedy się zaczyna wiek XX? P y ta n ie  

to  r o z s t r z y g n ę ł a  w  ty c h  dn iach  p a ry sk a  
A k a d e m ia  N a u k .  C z ło n k o w ie  j e j ,  po o- 
b r a d a e h ,  o rzek l i ,  ż e  w ie k  d w u d z ie s ty  ro z ­
poczn ie  s ię  do p ie ro  1-go s ty c z n ia  1901 
r. ,  r o k  1900 będz ie  o s ta tn im  z  X IX  s t u ­
lec ia ,  a lb o w ie m  w ie k  od 0 z a c z y n a ć  się 
nie m oże,  ty lk o  od: l .  0 oz n a c z a  kon iec  
o s ta tn ieg o  dz ies ięc io lec ia  w iek u  u b ie ­
g łego .

Polityka.
Petersburg. „Kraj" w artyku­

le wstępnym napisanym dziel nem 
i rozumuein piórem twierdzi, że dla 
nas koniecznem jest: „zerwanie 
stanowcze ze spiskami i powsta­
niem, bo one nietylko do żadnego 
celu doprowadzić nas nie mogą, 
nietylko wytwarzają coraz fatal­
niejsze wewnętrzne warunki dla 
bytu narodowego, ale nas samych 
uniezdolniąją do pracy nad zaspo­
kojeniem potrzeb narodowych. Ra­
chuby na pomoc Europy są bole- 
snem aupokarzającem złudzeniem, 
które nam nieodzownie zgotować 
musi szkodliwe zawody i narazić 
na fatalne marnowanie drogiego 
czasu. Rozwój i dobrobyt społe­
czny wymagają szczerze lojalnego 
stosunku względem państwa, poro­
zumienia z rządem; ciągła, bez­
względna, a wskutek tego i bez­
myślna (to jest jednoznaczne) opo- 
zycya nietylko uniemożliwia sku­
teczną pracę nad postępem ekono­
micznym i zaspokojeniem potrzeb 
narodowych, ale nas uniezdoluia 
politycznie do pracy nad zachowa­
niem bytu narodowego, potęguje 
kalectwo, w które nas parę wie­
ków anarchii wtrąciło. Za punkt 
wyjścia do pracy nad przyszłością 
wziąć należy nieodzownie istnieją­
cy moment, istniejące warunki. 
Wszelkie ociąganie się, wszelkie 
rachuby i kombinacye inne, są 
wielkim błędem politycznym, odra­
czają chwilę pomyślniejszą, powa­
żnie narażają nas na zawód, gdy­
by chwila taka  przyszła niezale­
żnie od naszego stanowiska i od 
naszych usiłowań. Zawodów po­
dobnych i z tej samej przyczyny 
wiele już spotkało nasz naród w 
ciągu tego wieku".

Londyn. „Daily News" dono­
szą: Poseł Nelidow przedstawi 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi 
w przejeździć do Konstantynopola 
plan reform, projektowanych dla 
Turcyi. Jeżeli cesarz, zgodzi się 
na nie, nastąpi z Petersburga we­
zwanie do mocarstw, aby przyjęły 
projekt. Z powodu pogłosek o za­
warciu tajnego przymierza rosyj­
sko-chińskiego „Times" powiada: 
„Czy wiadomość prawdziwą się o- 
każe, czy bledną, to jest pewnem, 
że Rosya nie przestanie torować 
drogi interesom swoim w Azy i i 
potrafi niewątpliwie zmienić stosu­
nek siły na niekorzyść Anglii, je­
żeli Anglia nie będzie prowadziła 
polityki stałej i spokojnej. Na da­
lekim wschodzie jest sporo miej­
sca wolnego dla wszystkich, 
wszakże obowiązkiem jest Anglii 
wzmocnić swoją pozycję na w y­
padek ztuiań,jakie prawdopodobnie 
w bliskiej przyszłości zajdą. Z 
traktatami lub bez nich będzie Ro 
sya nieprzeparcie dążyła na wschód 
ku oceanowi i ciążyła ku południo­
wi. Ten fakt musi Anglia przyjąć 
do wiadomości. Gdyby interesy 
Anglii były bezpośrednio narażone, 
będzie ona musiała w razie potrze­
by postawić zbrojny opór; aż dotąd 
wszakże najwłaściwszą drogą dla 
Anglii będzie troszczyć się o wła­
sne tylko sprawy".

Madryt. Z raportu jen. Wey- 
lera o zgonie Antonia Macea wyni­
ka, że walka, w której tenże zginął, 
wrzała przez cały dzień 7 grudnia, 
w okolicy San Fedro i skończyła 
się zwycięstwem majora Cirujeda 
nad przemagająęemi siłami po­
wstańców. Hiszpanie znaleźli na 
pobojowisku pomiędzy 46 iu tru­
pami rokoszan dwa, których uni­
formy zwróciły na siebie zaraz 
szczególną uwagę. Pierwszy był 
trupem mulata olbrzymiego wzro­

stu; na koszuli były znaki: A. M., 
na prawej ręce znaleziono obrącz­
kę ślubną z napisem „Antonio i 
Marya". W ręce poległego obok 
młodego oficera znaleziono kartkę: 
„Umieram, ponieważ nie opuszczę 
zwłok jenerała Maceo!" Był to 
syn przywódcy powstania Maksi­
ma Gomeza. __________________

Z t a r g ó w .
W W A R S Z A W I E  <1. 14-go g ru d n ia  

1896 ro kn ,  w e d łu g  „ G a z e ty  H a n d lo w e j" ,  
p łacono  k o r i e e  p sz en icy  o r d y n a ry jn e j  rs. 
5.40 p s t r e j  dobre j  6 .60, b ia łe j  5 .80 ,  w y ­
b o ro w e j  0.00; korz i  c  ż y ta  w a d l iw e g o  
0 .00 ,  ś re d n ie g o  3 .65 ,  w y b o ro w e g o  0.00; 
kora*»* •iczmifeuia rs.  0 .0 0 ,  k o rz e c  o w sa  
rs.  3.00

NA G I E Ł D Z I E  w a r s z a w s k i e j  dn ia  
14 go  g ru d n ia .
M ark i  n iem ieck ie  rs.- 46  25  z a  100
G u ld e n y  a u s t ry a c k ie  „ 00 .00  „ „
F r a n k i ............................ „ 00 .00  „ „
F u n ty  s z te r i i : i ; i  І I-.. „ 0 00  „ „

K R A K Ó W  dnia  14-go g rn d n ia .
R ub le  128.50 p ł a c o n o .

B E R L IN  d n ia  14-go g rudn ia .
R nb le  n a  d o s ta w  - 217.

O K O W IT A .  W W a r s z a w ie  d. 14-go 
g ru d n ia .  A k c y z a  10 k .  od °) b r u t to  iz 
p o t r ą c e n ie m  2 £ )  h u r t o w a  w  100°— 11.24 
w 78°— Я.77: po p o t r a c e n iu  b u r t o w a  w 
100° 11.02 .v 78° — 8.63.

O G Ł O S Z E N I A .

I

47//
ROSEŃ-CRYSTALLr

SE/FE.
Rflydło Różane kryszta­

łowe przezroczyste jak  
kryształ. Najłagodniejsze 
Glicerynowe mydło z pra 
wdziwym zapachem Róż, 
w skutek swej wartości i 
własności znakomitych, 
cieszy się wielką wzięto- 
ścią w całym świecie.

Do nabycia
w Składzie Aptecznym

F. Cieszkowskiego
w Radomiu.

______________ _______  34 0 -  28

Т ї ї і ї и ш і і Г
pod firma

„ N  O В  L  E  S  S  E “.
XV W A R S Z A W I E ,

p o leca  zn acz n ie  u le p s z o n e  papierosy: 
Ronoma, Creme, Nr. f, Wytrawne, 
Kawalerskie, Dessert i inne 

10 sz t .  10 kop.
Dobre. Salonowe, Smyrna. Afrykańskie, 
Nr. 80

10 sz t .  6 kop.
Wyścigowe. Górnicze i w ie le  in n y c h  

10 sz t .  3 kop.
Tytonie od rs .  1 do rs.  15 za fun t .

w rożnem  o p ak o w an iu .  
E k s p e d y c y a  h u r to w a  i de ta l iczna  w  W a r ­

szawie:
W m a g a z y n ie  f a b ry k i  “NOBLESSE"

ni . M a rs z a łk o w sk a  127. 
w  m ag a z y n ie  Kalinowskiego i Prze- 

piórkowskiego W  H o te lu  E u ro p e j s k im .
W  m a g a z y n ie  P. Kołodziejskiego i Sp. 

N o w y - S w ia t  51 ró g  W a re c k ie j .
____ 6 3 3 3 — 11

Kompletne urządzenie sklepu kę lo -

n ia ln o -sp o źy w cz eg o  do o d s t ą p ie n ia ,  G ó r ­
ki  L u b e l s k ie ,  dom p. W a k s m a n ,  b iuro  
n a u c z y c ie ls k ie  M. S zenk .  407— 3

ż y w y c h  ro z m a i ty c h  i m ro żo n y ch  d o s ta ć  
m o ż n a  w k a żd y m  czas ie  u p. R a koczego  
w domu A d le r a  p r z y  ła z ie n k a c h .  404-3

I 0 krów tucznych jest do zbycia 
w Potoku, poczta Ożarów, powiat 
Opatowski. Wiadomość u właściciela.

4 0 9 — 1
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OGŁOSZENIE.
Zarząd  Drogi Żelaznej

IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ.
Niniejszem podaje do wiadomości, że w Kancelaryi Za­

rządu w Mieście Radomiu przy Ulicy Szerokiej w domu Dę­
bo wskiego będzie odbywać się licytacya na dostawę różnych 
przedmiotów i materyałów potrzebnych dla eksploatacyi dro­
gi w roku przyszłym 1897 a mianowicie:

a. ) W dniu 16 (28) Grudnia r. b. 1) Drzewo opałowe 
różnych gatunków. 2) Węgiel kamienny kowalski i koks. 
3) Węgiel drzewny. 4) Podkłady sosnowe dla weksli w 
promieniu 118 i 150 sążni. 5) Materyał leśny dla warszta­
tów dębowy i sosnowy. 6) Słupy telegraficzne sosnowe 4 i 
5 sążniowe. 7) Świece stearynowe wagonowe i pokojowe. 
8) Smary (oleonaft) Nr. 1 i 3 i odpadki naftowe. 9) Łój 
zwierzęcy w beczkach i cegiełkach. 10) Olej lniany, rzepa­
kowy i

b. ) W dniu 18 (30) Grudnia r. b. na metale i wyroby 
metaliczne to jest: 1) Żelazo. 2) Stal resorową. 3) Stal 
narzędziową, 4) Rury żelazne, 5) Rury miedziane i mo­
siężne. 6) Plomby ołowiane. 7) Nity żelazne. 8) Szruby 
żelazne z mutrami. 9) Druty telegraficzne żelazne, cynkowe i 
miedziane z obmotką. 10) Druty takież bez obmotki. 11) 
Gwoździe drutowe. 12) Szrubki żeiazne i mosiężne i szplin- 
ty. 13) Antymonu. 14) Blachę białą angielską. 15) Ołów.
16) Cynk. 17) Cynę. 18) Miedź w kawałkach. 19) Miedź 
arkuszową. 20) Brenery, krążki i rezerwuary. 21) Łańcu­
chy i szajby żelazne. 22) Odlewy smołowcowe i 23) Przy­
rządy do pieców i kuchen.

c. ) W dniu 23 Grudnia (4 Stycznia) 1896/7 r. na 1) Ce-' 
głę zwyczajną i klinker. 2) Cegłę i glinę ogniotrwałą. 3) 
Wapno. 4) Cement. 5) Kafle polewane. 6) Sukno zielone, 
szare grube i dla wagonów II klasy. 7) Drelich, płótno zwy­
czajne, płótno w gatunku lepszym, płótno żaglowe, sierpienkę
i perkal. 8) Plusz dla wagonów І і II klasy. 9) Wełnę 
knotową. 10) Konopie i pakuły konopne. 11) Wojłok. 12) 
Ceratę. 13) Wyroby powroźnicze. 14) Skóry różne. 15) 
Rzemienie i pasy. 16) Wyroby gumowe. 17) Węże parcia­
ne. 18) Chemikalia. 19) Farby różne. 20) Lakiery i po­
litury. 21) Terpentynę zwyczajną. 22) Pędzle i szczotki. 
23) Taśmę telegraficzną. 24) Mydło szare i ekonomiczne. 
25) Pakunek amerykański. 26) Miotły brzozowe i trzonki 
do flag, łopat, młotów i siekier i 27) Smołę drzewną, asfalto­
wą i gazową.

Osoby życzące przyjąć udział w konkurencyi obowiąza­
ne są przedstawić do oznaczonego terminu deklaracyę w za­
pieczętowanej kopercie z napisem: „Do Zarządu drogi Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej (tu wymienić przedmiot) i jednocześnie 
okazać kwit Kasy Zarządu na wniesioną kaucyę w stosunku 
10% wartości deklarowanej dostawy.

Ogólne i techniczne warunki, jak również forma dekla- 
racyi mogą być obejrzane każdodziennie za wyłączeniem dni 
świątecznych i galowych od godziny 10-ej z rana do 4-ej po 
południu w Kancelaryi Wydziału Gospodarczego. Wzory 
podług których ma być uskutecznioną dostawa mogą być 
obejrzane w przeciągu tegoż czasu w Głównym Magazynie.

Deklaracye osób które nie podpisały warunków lub nie 
wniosły kaucyi przyjęte nie będą.

Zarząd drogi zastrzega sobie prawo wyboru dostawców 
niezależnie deklarowanych niższych cen, powodując się po­
wagą firmy i innemi względami.

Otwarcie deklaracyi nastąpi w południe. 9835— 1

99 KURYER CODZIENNY 99

348— 6

z a z n a ja m ia  sw o ich  C z y te ln ik ó w  z  n a jw a ż n ie j s z y m i  w y p a d k a m i  chw i l i ,  n ie ty lk o  dru- 
k o w a u e m  s ło w e m ,  a le  i  z o b ra z o w a n ie m  je j  w r y c in a c h .  J e s t  w z g lę d n ie  do  obfi tości

m a te r y a tn  najtańszem  pismem w arszaw skiem .
„KURYER CODZIENNY", z a p r o s iw s z y  do w s p ó łp r a c o w n ic tw a  n a jw y b i tn ie j s z e  s i ły  l i t e ­
r a c k i e  i d z ie n n ik a r s k ie ,  d o s ta rc z a  sw y m  cz y te ln ik o m  m ie jscow ym  i p ro w in c y o n a ln y m  
ś w ie że j  i z a jm u ją c e j  l e k tu r y .  P o m ie sz c z a  j a k  i d a w n ie j  u lub ione  p r z e z  c z y te ln ik ó w

iśron.iis:i Bolesława Prusa.
„ k u r y e r  c o d z i e n n y " o g ło s i ł  konkurs z nagrodą rs. 1000

za  n a j l e p s z ą  pow ieść .
P o w ie ś c i  u z n a n e  p r z e z  Sąd  K o n k u r s o w y  za  n a j l e p s z e ,  d r u k o w a n e  b ę d ą  w odcinku .

Wyborowe powieści obcych autorów w formacie książkowym.
W a r u n k i  p r e n u m e r a ty  „KURYERA CODZIENNEGO": w  W a rsz a w ie :  m ie s ię c z n ie  k. 50, 
k w a r t a ln i e  Rs. I k .  50, pó łro czn ie  R s .  3, ro c z n ie  R s .  6. N a  p row iney i :  m ies ięc zn ie  

kop.  75, k w a r t a ln i e  Rs. 2 k. 25, p ó ł ro c z n ie  R s .  4 k. 50, ro c z n ie  Rs. 9.
Wobec wzrastającej poczytności, niewątpliwa korzyść z ogłoszeń w „Kuryerze". 

A d re s  r e d a k c y i  i a d m in is t r acy i :  Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 17. 
Telefonu Nr. 413- A g e n tu r a  Ł ó d z k a :  Piotrkowska Nr. 46 w Łodzi. 

R e d a k to r :  Stanisław Libicki. W y d a w c y :  Gebethner i Wolff.
_________________________________ ________________________________________ 6206— 3

Z a k ła d  T a p i c e r s k o  - ł l e b l o w y
K. GADOM SKIEGO

w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 43 (gdzie Wodewil).
Wykonywa wszelkie zlecenia w zakres Tapicersko-Meblowy 

wchodzące, zamówienia z prowineyi wysyła za zaliczeniem.

W.tZiic! WARSZAWSKI ІВ п е !
M A G A Z Y N  M E B L I

ulica Lubelska dom p. Lubońskiego
naprzeciw Hotelu ZRzymsisiegro.

Z ao p a t rz o n y  zos ta ł  św ie żo  w w ie lk i  dobór  m ebl i  różnych  fasonów, w y ś c ie ł a ­
nych  i g ię ty ch ,  o ra z  w sz e lk ic h  p rz e d m io tó w  w  z a k r e s  s t o l a r s tw a  w ch o d z ą c y c h ,  
j a k o to :  s to ły ,  k red en sy ,  sz a fy  łó ż k a ,  t r em a ,  u m y w aln ie  m a rm u ro w e  i inne.  G a r n i ­
tu ry  p luszem  k r y te  od  90  r . ,  o tom any  od 15 rs. ,  szez long i  od 12 rs . ,  k r z e s ła  g ię te  
1— 50 sz tuka.

Wielki w y b ó r  m a te r y a łó w  m eb low ych ,  p o r t ie r ,  d y w a n ó w ,  f i ranek ,  o raz  w y ­
ro b ó w  to k a r sk ich .  P r z y  m agazy n ie  z n a jd u je  s ię  sp e cy a l i s ta  d e k o r a to r  z  W a r s z a ­
w y ,  k tó r y  z a ła tw ia  w sze lk ie  ro b o ty  d e k o ra c y jn e  p iękn ie  i a r ty s ty c z n ie .  W sze lk ie  
zam iany  na  m e b le  i p rze róbk i  t a p ic e r sk ie  u sk u te czn ia  po cenach  p rz y s tę p n y c h .  
W s z y s tk o  n a b y w a ć  i z am aw iać  m ożna  na  r a t y  miesięczne i tygodniowe.

WYNAJEM MEBLI. Towar wyborowy. Ceny przystępne. S k ład  za  d ok ładne  
w y k o n an ie  robó t  d a je  g w a ra n c y ę  p iśm ienną.__________________________________ 392— 2

® >, 2 i T rt E *“ i- fc -  I 
з  ® s" •- £  ® oi c  o  ^  a  s  'O

J I J !  Л i  f i l  u Zh
-  E

środek pewny do płukania u s t  Pozostawia przy­
jemny zapach. Flakon kosztuje rs. 1. Dostać mo­
żna w Warszawie, ul. Erywaóska, № 18, 2-е piętro, 
m. 3. 3 1 2 - 9

Pozostające pod władzą zwierzchnią Ministeryum finansów

2 - le tn ie  k u r s a  h a n d lo w e  d la  k o b ie t
J .  Ш і і Ш Л і Ш Ш

w Warszawie
r o z p o c z y n a ją  się  z  dniem 1 S ty s z n ia  1897 r. Z a p is y  na k u r s a  w y ż s z e  i n iższe  co 
d z ie n n ie  od  i l  do 1 i od 6 do  7. W p is  n a  k u r s a c h  w y ż s z y c h  r s .  100 roczn ie— na 
n iż s zy ch  (w ie c z o rn y c h )  j ę z y k i  n o w o ż y tn e  i a r y t m e t y k a  po rs.  10 rocz . ,  b u c h a l te r y a  
rs.  20  rocznie .

P r a c o w n i c e  h a n d lo w e  zg ła s z a ć  s ię  m ogą  w  n ied z ie lę  i św ię ta  od 12 do  2 po 
p o łu d n iu .  Bracka Nr. 25. 6698— 4
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P r e n u m e r a t a  Tygodnika illustrowanego w ynos i:  W W a r s z a ­
w ie  k w a r t a l n i e  rs. 2. Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :  k w a r t a l n i e  r s .  3, 
pó łro czn ie  rs.  6, roczn ie  r s .  12.— N a d s y ła ć  p r e n u m e r a t ę  n a j l e p ie j  do  
R e d a k c y i :  Warszawa, Krakowskie-Przedmieście JA 17.

R e d a k to r  Dr. Józef Wolff. W y d a w c y :  Gebethner i Wolff.
OGŁOSZENIE. Z a rz ą d  d ro g i  że la z n e j  Iw a n g ro d z k o -D ą b r o w s k ie j  p o d a je  do 

w iadom ości ,  iż n iże j  w y k a z a n e ,  n ie o d e b r a n e  p r z e z  in t e r e s a n tó w  to w a r y ,  b a g a ż  i po ­
z o s ta w io n e  p r z e z  p a s a ż e ró w  p rz e d m io ty  n a  zas a d z ie  a r t .  4 0  i 90  O gó lne j  U s ta w y  
d r .  ros. ,  p o d l e g a j ą  s p r z e d a ż y  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c y ę ,  po  u p ł y w i e  3, m ies ięc y  
od  d a ty  o s ta tn ieg o  t r z y k r o t n e g o  og łosz en ia .  O s p r z e d a ż y  n a s t ą p i  o sobne  og łoszę-  
nip 33884—3

J6fr .
D a ta  m ieś .  i r .  
w y s ł  i  p rzy b .  

t o w a r u

S ta c y a
w y s y ł .

S ta c y a
o db ie r .

W y s y ła ­
j ą c y

O d ­
b io rca

Rodzaj  t o ­
w a r u

Waga

P . | F .

11681 2 /1 0 9 6 4/10  96 O s tro w ie c O pocz . K am ińsk i O k. fr. bu te lk i 2 9 30
11824 7/10 9/10 „ „ „ я 1 5
18602 1/9 3/9 W a rsz .  N. Kunów K ę p u e r „ wino 1 3 35

6368 28/9 2/10 W ierz . K a n t .  E k s . „ ob. p a p . 1 — Ю
1386 15/10 16/10 P io t rk ó w K ońsk K. J a k u b . su k n o 1 1 2

1783 10/10 13/10 N. A leks . L e w in „ w y r .p o w r . 2 3|20,
19772 17/9 22/9 W a rsz .  N. N ew .  Man. G. M a d e la nici 1 lJ34j

437 27/9 1/10 W a rs z .  W. J .  F r e j d e r K .G ezund . k r ą g .  kam . 1 3
częśc i  m. 1 2 10]

7884 8/10 12/10 J a s t r z . N iem iec O k. fr. oce t 11 7 13:
21547 10/10 13/10 W arsz .  N. „ F r i d m a n „ k o rk i 1 1 4]

5022 2/8 2/8 N iek ł . K u rzac iń . P r z y j ą ł . w y r .  gum . 1 28,

R e d u k o r  i W y d a w c a  A n ton i  M r o z o w s k i .  Д о з в о л е н о  Ц е н з у р о ю  г.  Р адомт. З  Д е к а б р я  1896  г .  W  D r u k a r n i  і L i to g r a f i i  J .  G r o d z i c k i e g o  w  R a d o n u »


